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EDWARD DELMORE.
P O W I E Ś Ć  W  D Z IE S IĘ C IU  SCENACH.

P R Z E Z  

BERK A RD A  B R U IIL .

K tóryż w ieszcz kiedy to pytanie z ja śn ii: 
ZKąd te SHy p iękne, te urocze tw ory ,
K tóre gdy w  tlnszy raz  ju ż  sob ie  z a s i l i ł ,  
U w attuui się  z  ciem nej p rą  na  ja w  kom ory i

I .  R A D A .

Jesteśmy , liocliany czytelniku, w wytwor- 
Sćm pomieszkaniu pięknej wdow y, J u l i i  
drA n v i l l e ,  przy ulicy R ichelieu  w Paryżu.

Julija, która nie więcej jak lat dwadzieścia, 
a rocznego dochodu nie mniej jak 10.000 
franków liczy, siedzi z towarzyszką swoją 
L u c y jg  przy śniadaniu. Julija wzdycha, Lu- 
cyja odpowiada uśmiechem. Powabna wdówka 
Uabićra nakoniec śmiałości, i tak rzecze:

•Jak sądzisz, kochana Lucyjo ? któregoż 
1 czterech moich zalotników radzisz mi oLraó^ 
*obie za męża ?«

•Którego ? piękne py tan ie ! Najładniejszego, 
Najbogatszego i najmłodszego.«

•Radzisz nie najgorzej ? ale któryżto z nich 
*e wszystkie ma przymioty ?«

•Ze wszystkich tylko ten jeden , który naj- 
Umićj zaj^cać się ośmiela.«

•Cóż masz do zarzucenia przeciw bogate­
mu baronowi z ulicy Lajitte

•Ach, ten grubo spaniały, z nosem zadart) m, 
k t ó r y  SWe nogi tak mocno stawi, izby niemi 
8r*biet najtwardszego żółwia mógł w kawałki 
potrzaskać 1... Ha, ba, bal Tenby się raczej dla 
Uaszój opasłej maślarki na  bulwarze M o n t-  
"^/•^reprzydał.Nawet go jej w samej rzeczy, za 
pierwszą sposobnością, polecić nie omieszkam.« 

•Wstydź się Lucyjo!« rzekła Julija na pół 
Uśmiechem, >jak£e można być tak rozpustnie 
eobyczajną? jednakie  sama widzę, żeś nie

bardzo pokrzywdziła pana barona. A jakże ci 
wydaje się wymuskany pan Droitpied ?«

»Dyrektor instytutu zabezpieczenia życia—«■ 
ezy o tym mówisz ? Jest on prawdziwą satyrą 
lo su , który go dla śmiechu na tym urzędzie 
umieścił. Onzeto ma drugim życie zabez­
pieczać? on, który sam tak jest pięknie suchy, 
iż się do niego zbliżyć obawiam, aby się za 
pierwszem dotknięciem w gruz nie rozsypał? 
Był on zapewne za owych czasów wróblem, 
gdy jeszcze dusze w  różne zwierzęta prze­
chodziły , i dla tegoto jeszcze sobie dotych­
czas i nogi i nos wróbli zatrzymał. Onbysię 
raczej dla tej pobożnej , jak jesiotr zamary­
nowanej panny Anny przydał, która na prze­
ciw nas mieszka.«

»Ty jesteś dziś bardzo pustą, Lucyjo.., 
a  pan Denis, jakże ci się podoba ?«

•Denis,« rzekła Lucyja ozięble, •jestto czło­
wiek bez serca, który ani powabów wdzięku, 
ani zalet r o z u m u , tylko rocznyrh dochodów 
żąda. Słychać także, rt jest namiętnym kart 
przyjacielem.^

•Cóż powiesz nareszcie o moim czwartym 
zalotniku?« to rekłszy, pięlma wdowa pojrzała 
nieco trwożliwym wzrokiem na rozsądną 
dziewczynę, niby w obawie, aby nagannego 
nie usłyszała zdania.

•0  E d w a r d z i e  D e l  m o r  e ,  tym ładnym, 
młodym chłopcu z czarnym wąsikiem ? ten 
jest wprawdzie ubog im , ale kocha piękną 
Ju liję ,  równie jak jej pieniądze —  a może 
nawet więcej, niż jej pieniądze. Lecz mam­
że powiedzieć szczerą prawdę ?<

•Wolno ci, kochana Lucyjo; wiesz, iż ser­
cem i rozsądkiem swoim zjednałaś sobie moje 
przywiązanie; ja polegam nie mało na Łw©~ 
jem zdaniu.«
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»A zatem radziłabym jeszcze niejaki czas 
zaczekać. Sądzę, ze kto jest młodym, obawiać 
się n ie  pow in ien , iż mu przez jeden rok 
spełzną jego wdzięki. E dw ard  Delmore jest 
au to rem , ma wielki talen t, jak powiadają, 
może się mu powiedzie zjednać sobie 6ławę, 
przyjaciół i pieniądze ; może też los jakim 
innym sposobem przychyli się do jego szczę­
ścia. Nie spiesz się pani U

«Dobrze mówisz, moja kochana, zaczekam 
jeszcze l« To rzekłszy odeszła Julija do swo­
jego pokoju, a Lucyja udała się przez bul­
w ar, do zwidzenia 6hlepów.

II. E D W A R D .
Bulwar M o n tm a rtre  jest ładne, przyjemne 

m iejsce , zwidzane przez rozmaitych lu d z i ; 
mało znajdziesz tam szlachty, jednakże często 
szlachetnych ludzi! Tam okazuje Francuz 
częstokroć wiele uczucia: tam jest Theatre  
dcT^arietes, a niekiedy i bardzo wielka mało- 
mieszczańska ciekawość. Jestto nieprzebrany 
zbiór obrazów do odwzorowania dla poetów 
wodewilowych.

Lucyja, nie obzierając się zwyczajem subre­
tek paryzkich, idzie skromnie za swemi spra­
wunkami, W tein ją ktoś' za'rzymuje.

»Dzień dobry, kochana Lucyjo. Jak się ma 
pani d’Anville ?*<

Lucyja poziera w górę: »A , dziękuję naj­
uniżeniej za powitanie, mości D e lm ore ! Ma 
się bardzo dobrze; wczoraj w wieczór za­
proszona była do pana Rose.«

»\Vićm o tern ; tam też właśnie mało mnie 
do rozpaczy nie przywiodła.«

»A to jakim sposobem, panie Dehnore?« 
»Itocbana Lucyjo! jesteś dobrą, czułą dziew­

czyną, a ja  pewien tego , że cię mój los 
obejdzie. Posłuchaj i bądź litościwa. Ja ko­
cham ; kocham czule, kocham namiętnie Ju- 
l i j ę ; a ona tak obojętną, tak oziębłą jest dla 
m n ie ,  że ledwo raz na tydzień widzieć 6ię 
pozwala, kiedy codzienny jej widok byłby 
największe'm szczęściem dla mnie. Acb, wnieś 
też prośbę za m ną, Lucyjo !«

•Ja mam wnieść prośbę? panie DelmoreU 
•Tak jest, Lucyjo ; ty sama. Ty  masz naj­

większy wpływ na panią d’Anvilłe.«
•Co, ja? która jestem tylko jej pokojówką?« 
•Ach, kochana Lucyjo, zaniechaj roli udawa­

nia ach, czemuż nie jestem bogaty, abym cię 
mógł innym sposobem dla siebie zobowiązać!«

•Wstydź się, panie Delmore I Jeżeli mi o tćm 
jeszcze nadmienisz, opuszczę go natychmiast.*

•Więc udziel mi swojej r a d y , z czystćj 
spaniałości duszy sw ojć j; albowiem rady ko­
niecznie ini potrzeba 1« Delmore w zapale 
swojej miłości nie postrzegł, że jego żałość 
z oka czułćj dziewczyny łzę wywabiła.

•Odwidzaj nas wćpan częściej, panie Del­
more ; powiedz, żem cię z wyższego rozkazu 
zaprosiła. Ja wezmę na siebie wszelką od­
powiedzialność.* To rzekłszy odeszła spiesz­
nym krokiem.

Edward stał długo w myślach zanurzony. 
Przykry los jego wrcoraz smutniejszych obra­
zach stawił się mu przed oczy. Był on jedy­
nym  synem bogatego kupca; przez niechęć 
poświęcenia się zawodowi swego ojca, przez 
swój romantyczny sposób m yślenia, przez 
oddanie się pięknym umiejętnościom, utracił 
jego łaskę i wsparcie. Nie wolno mu było 
pokazać się m u na oczy. Jednakże nie zdroż- 
ność, ani występek, tylko nieprzezwyciężona 
odraza uprzedzonego starca przeciw całemu 
bractwu au torów , była przyczyną tej niena­
wiści. Wszystkie te myśli, gdy się przechadzał 
po bulwarze, zatruwały goryczą serceEdwarda. 
Nakoniec przyszły mu na myśl i dawne jego 
układy, że bez wsparcia i powagi ojcowskićj 
zdoła przymiotami swetni zasłużyć na po­
zyskanie ręki pięknćj, bogatćj Julii, i tym spo­
sobem w spokojnym zaciszu, pod pieszczotną 

.tkliwej małżonki opieką, będzie się mógł po­
święcać słodkim muzy natchnieniom. Jaki 
tych planów skutek — zobaczymy.

III. P A X  B R I S O N .

Scena: Biuro bankiera na pićrwszem pię­
trze, umeblowane pięknie, jednakże bez prze­
pychu. W  pierwszym, większym pokoju, pray 
osobnych stolikach, siedzi kilku piszących. 
Drugi, nieco mniejszy pokój, sądząc z ume­
blowania, jest gabinetem, w którym sam na­
czelnik domu pracuje. Jakoż w samej rzeczy 
widzimy przy pulpicie u okna otyłą, ze spo­
kojną twarzą siedzącą osobę, mającą na nosie 
okulary. Jćstto stary Delmore. W tej chwili 
słychać pukanie do drzwi małego gabinetu. 
Stary się nie rusza; przegląda lezące przed 
sobą papiery. Ponawia się pukanie. Stary 
m ruczy: yProszę wnijść!« i pisze dalej.

»Mam zaszczyt złożyć moje należne u- 
szanowanie.*
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»A, czysto w ćpan, mości Brison! jakże sig 

masz ?«
»Zlel wczoraj altcyje znacznie spadły ; jato 

przepowiedziałem. Czy mogg służyć tabaczką, 
mości Delmore ?«

»Dzigkuję ci, kochany panie Brison; a cóż 
tam słychać o towarzystwie kanałowem ?«

yRobi wyśmienite interesa! jamto przepo­
wiedział. Czy pan Delmore zna przedsiębiercg? 
Jestto niejaki pan Simone, ob ro tny , prze­
biegły człow iek; czy pan Delmore nie ma 
żadnej z nim spółki ?«

»Nie, mości Brison; lecz oto mam dla wać- 
pana polecenie do Bruxelli, a tu pięć duka­
tów  w zadatek jego usilności —  może bgdg 
mu na wygodzie.®

•Bóg zapłać, mości D e lm ore !« rzekł Brison 
wzruszony ; »wćpan jesteś rzadkim, szlachet­
nym m ęż e m ; oby ci to Bóg na twoich dzie­
ciach wynagrodził U

»Ach, tego on nie czyni!® odrzekł stary 
Delmore z westchnieniem.

»Jakto ?... Przebacz mości Delmore , ze go 
ośmielam sig o to zapytać; jestto dowód mojej 
szczerej przychylności, mego przywiązania...® 

»Jestem o tern przekonany, mości Brison 5 
wiadomo wćpanu, że moja córka poszła w praw ­
dzie dobrze za mąż, lecz ją  Bóg nie błogo­
sławi dziećm i, a syn mój Edw ard jestto —  
wielkie ladaco.«

»Co mówisz, mości Delmore! I owszem, 
sły ch ać  pow szechnie , ze jest skromnym i 
bardzo utalentowanym młodzieńcem; pisze 
bardzo piękne wiersze.®

•Ałezbo ja  nie chce, ażeby on wiersze pisał! 
Jedno idzie za drugiem ; zapewne i rozwiązłe 
zycie prowadzi. Każę go z Paryża wypgdzić 

chociaż prawdę mówiąc, nie wiem, gdzie 
przebywa i czórn się trudni;  dawno już vvy-

Erowadził sig z mojego domu. Nie mówił- 
ym jeszcze , gdyby z niego był doskonały 

badacz przyrody, biegły lekarz lub inatema- 
takowe umiejętności przynoszą zaszczyt 

1 pieniądze ; ale te nikczemne wierszoklety 
piszą tylko same baśnie, komedyje, które ani 
szeląga nie w a r te , i najmniejszego dla ludz­
kości nie przynoszą pożytku, i owszem jeszcze 
Jl czynią lekkomyślniejszą I«
. »Ależ mości Delmore, bądź sprawiedliwym 
iz w a ż ,  naprzykład pana Scribego; nie jest- 
że on majgtny człowiek?®

»Ba, to co innego ; najprzód mówig wćpanu, 
że Edw ard  nie ma talentu do podobnych 
banialuk; syn uczciwego kupca zrodzony jest 
do rzeczy rozumniejszych; nie na to wziął 
odeinnie wychowanie, aby miał swoją pisaniną 
gawiedź paryzką w Palais roya l rozśmieszać ; 
a powtóre, choćby nawet miał talent, nigdy ja  
przecież na to nie poz wołg, aby podobne rzeczy 
pisał. U waż w ć p a n , on mógłby zacnym być 
kupcem, szczęśliwym małżonkiem — jakimże 
słodkim nie oddawałem się marzeniom 1 my­
ślałem, że będę dzieci jego do mojej ojcow­
skiej przyciskał piersi —  a ten niegodziwy, 
przez swoje przeklęte szaleństwo skradł mi 
wszystkie moje najpiękniejsze nadzieje 1® Stary 
ojciec odwrócił się, aby ukryć przed Brisouem 
ł z g , która sig z oczu jego cisnęła.

sWiadomoż synowi wćpana, mości Delmore, 
że niekonłent jesteś z tego, iż się on pisaniem 
komedyj zajmuje?® zapytał Brison.

»Mój Boże, czy mu wiadomo ? wszakże on 
dla tego nie może się pokazać w moim domu. 
Nie chcę mieć syna, nad którym złudne pod­
szepty rozpustnych towarzyszy lub pochwały 
zwodniczych aktorek, większą mają władzę, 
a niżeli rada jego ojca i przyjaciela.®

»Ale z tem wszystkiem, mości Delmore —  
chciej przebaczyć mojćj śmiałości, ja mówię, 
jak myślg— z tem wszystkiem, jesteś prze­
cież szczęśliwym ojcem; pan Edw ard  do­
znaje powszechnie największego szacunku ; i 
jakkolwiek nad wszystkie inne przekładam 
szanowny stan kupiecki, jednakże mniemam, 
iż sława i poważanie u  świata, stanąć może 
w równi z zyskiem pieniężnym.®

»Ej co tam poważanie u świata!® odrzekł 
z gniewem D elm ore ;  »świat dzisiejszy jest 
równie jak i mój syn nic dobrego, równie 
jak on zbliża sig do upadku •—• z ta tylko 
różnicą, że ten ostatni jest moim synem, moją 
krwią właspą, a reszta świata bynajmniej mnie 
nie obchodzi. Jednakże wyruguję go z mego 
se rca ; tego szaleńca, który dla otrzymania 
parg franków za lichą swą ramotę, woli pła­
szczyć sig przed przebiegłymi dyrektorami 
tea tru ,  niż pracować w biurze swojego ojca 
i jako pożyteczny członek społeczeństwa 
zjednać sobie statecznych ludzi poważanie,.. 
A teraz przestańmy o tem mówić; przebacz, 
kochany panie Brison, mam jeszcze na pocztę 
wyprawić ważne listy. Do zobaczenia sig.® 

2
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To rzekłszy stary Delmore, usiadł przy stoliku 

i  odwrócił się od zdziwionego pana Briton. T en  
widząc, ze pan Delmore jest rozgni cwanym i ze 
wstawieniem się swojem nie pomógł bynajm nhj 
m łodem u człowiekowi, za którym m im o jego 
wiedzy inówit; odchodząc rzekł zasmncony : »Ze- 
guam wćpana, mości Delmore, życzę, abyś w czasie 
nie pożałował swojego sposobu myślaniał*

IV. DONIESIENIE.

Od czasu wypadku tego upłynęło dni ośm, a my 
jesteśmy teraz z Edwardem Delmore w małej 
jego izdebce przy rogu R u e de paon. Siedzi on 
bardzo wzruszony przy stoliku i z trwożliwą u- 
wagą odczytuje pięknie oprawny i na czysto prze­
pisany rękopis. Jestto jego pierwsze dramatyczne 
dzieło, które dziś w wieczór na teatrze de V arid tds  
m a być przedstawione. Próby wypadły doskonale, 
role rozdano pomiędzy najcelniejszych aktorów, 
ani wątpić , że się podoba. Atoli Edward , obe­
znany z losem i publicznością, wie jak one cza- 
■em dziwaczą i dla tego z trwogi mimowolnie 
zaciera sobie ręce.

*Ach, gdyby tez szczęśliwie się powiodło!* duma­
jąc rzecze sam do siebie; ja zawsze poważałem 
umnictwo, i w dziele mojem  starałem sio zgłębiać 
jego zasady. Może okażo się przychyliłem dla 
swego szczerego zwolennika I 1 wszakże panna 
ta niezrównana i najprzyjemniejsza artystka, wzięła 
na siebie główną ro lę ,  spodziewam s ię ,  że to 
wielką korzyść dla m ej sztuki przyniesie '«

Zaledwo ze wymówił te słowa , gdy H enryk , 
najlepszy przyjaciel Edwarda, wszedł do pokoju. 

•Cóżto, zastaję cię zamyślonym Edwardzie 1* 
•W ita j ,  Henryku 1 Sądzę, iż m am  przyczynę 

być zamyślonym. Lecz cóż tam — wykonałeś 
wszystkie moje zlecenia? Odnióslż.eś panńłb B* 1 
na czysto przepisaną rolę , posłałżeś hrabinie I!* 
bilet do loży?«

•Wszystko już  załatwiłem. Jednakże przynoszę 
ci jedne niepocieszną wiadomość.*

•Powiedz prędko: cóż takicgo?«
•Panna B#, jadąc wczoraj w wieczór do domu, 

tak mocno sobio wywichnęła nogę, iż na żaden 
sposób dziś wystąpić nie może, a przeto młodsza 
panna Alnis , która, jak  ci wiadomo, także uczyła 
się tej ro li,  zastąpić ją  będzie musiała.*

»Do prawdy?* zawołał Edward pobladły; »wła- 
śbie tego najbardziej się lękałem. O , co za dzi­
waczne igrzysko losuł nieszczęście ściga m ię 
w każdym m oim  zamyśle.ii

•Uspokój się , Edwardzie ,* rzekł Henryk po­
cieszając g o , • młoda panna Alnis jest powabną 
aktorką i ma wielo talentu. Prócz te g o , jak  m i 
sama mów ̂ a, ta rola bardzo się je j  podoba, a za- 
tćm  w ogóle n iew iele  na tern traci twoja sztuka. 
Zresztą  panna B* spodziewa się, że już  pojutrze

będzie m^gła wystąpić; co gdy ziści sie, sztuka 
twoja tern świetniejszą się wyda.a

•H a, nie mogąc już  odmienić, mnszę się zgo­
dzić z m oim  losem, A teraz bywaj mi zdrów 
H e n ry k u ; m am  jeszcze jednę ważną załatwić 
sprawę. Wieczorem o godzinie Gtej zobaczymy sie 
w teatralnej garderobie.« To fzehłsźj wyszedł 
ze swego pomieszkania.

V. 1’ETE d TETE.

•Lucyjol czy nie słyszysz? ktoś puka *— duj mi 
prędko co wziąć na s ieb ie!« to rzekłszy Julija 

, wbiegła do sypialnego pokoju.
Lucyja poszła drzwi otworzyć. Byłto Edward 

Delmore. rCfzy można mówić z panią d’Am illo ?«
•Zaraz panu oznajmię, mości Delmore, proszę 

chwilę zaczekać.*
•Za powrotem Lucyi wchcdzi Edward do sypial­

nego pokoju J u k i , do świątyni piękućj niewiasty. 
Julija redz i  na jedwabnej , karmazynowego ko­
loru so lie , pełna uroczych wdzięków, któreLy 
nawet najzimniejszego filozofa zająć mogły. E d­
ward stoi przed nią, zatopiony zupełnie w jej widoku. 

•Jako czy wćpou nic usiądziesz, mości Delmore?* 
•Nie u s ięd ę , łaskawa pani * odrzekł Edward 

upiękuiony wstydliwym rum ieńcem  i miłością, 
•aż dopokąd się nie dowiem — azali...*

•M ów , Edwardzie: czego żądasz ?« zapytała 
pani d’Anvillo zcicha.

*Mam do ciebie maleńką prośbę, łaskawa pauil.,.« 
»A ta jest ?* rzekła łagodnie.
•Abyś mnie za małżonka przyjęła?* odrzekł 

Edward nagło z zapałem, uklęknąwszy i ująws/y 
za rękę piękną niewiastę, która mu je j  nie wzbrania. 
»Ja cię kocham , ja  cię ubóstwiam, pani! Od­
daj mi swoje rękę i serce 1*

Julija jakkolwiek n iezupełnie  nieobezuarra z po- 
dobnemi okolicznościami, jednakże zmieszała się, 
słysząc tak nadzwyczajne i natrętne oświadczenie. 
Nareszcie z nieśmiałością podnosi oczy i spotkaw- * 
szy się z błagającem spojrzeniem, jakby poduszcza- 
jącą popędzona pokusą , mimowolnie ściska jego 
rękę  , a zanim mała ubifcglu chw ilka , ju ż  m ięk­
kie i różane jej usta spoczywają na ustach klęczą­
cego Edwarda, właśnie jak  gdyby miły, wiośniany 
wietrzyk dwa najpiękniejsze goździki w jeden 
z wiąz spoił.

•Więc mogą się spodziewać, najdroższa lulijo?* 
zawołał Edward z uniesieniem i powstawszy tulił 
śmiało do swojej piersi najpowabniejszą niewiastę* 

Julija wymknęła się skromnie z jego objęcia* 
•Kochany Edwardzie, otrzymasz niezawodnie m o jf  
rękę i se rc e ; —- jednakże wkLdain ua wćpana 
jeden warunek.

•A ten jest ?* zapytał Edward z ciekawością. 
•Abyś dzisiejsze przedstawienie w T h d a tr t  

de V aridtds  odwołał.*
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Edward to usłyszawszy, wtyłsie cofnął zdziwiony. 

tAY ieszże piękna Julijo , co dzisiaj grają?*
*Twoję nową sztukę , napierwszy utwór twojej 

m uzy ; nie prawdaż kochany Edwardzie? W iem  
o tern, i włas'nie dla tego 1 Oto masz sześć tysięcy 
franków; weź jo  i zapłać dyrektorowi za wszelkie 
a tego powodu poniesione szkody, a nie narażaj 
eni swojej sławy, aui swego imienia na niepewno 
pnl>liczuos'ci względy, Które już niejednego u talento- 
wauego autora najpiękniejszych nadziei pozbawiły."

-»Nie, to być nie może, droga Ju li jo ;  w żaden 
sposób być nie może!*

»Pos!uchaj m n i e , E dw ardzie ,« mówiła Julija 
dalej, biorąc go za ręką z łagodnością; »ja ciebie 
kochani, kocham serdecznie, jakem  jeszcze nie 
kochała nikogo — jednakże nigdybym nie prze­
niosła na sobie , abym była żoną wygwizdanego, 
wodewilowego poety!«

»A jeżeli się powiedzie? jeżeli moja sztuka po­
doba sio publiczności ? cóż wtedy7, kochana Julijo?* 

*Ach, kochany Edwardzie, nigdy skutek nie za­
wisł od prawdziwej zasługi, a zwłaszcza w cza­
sach naszych 1 Pomniej na to ,  że nie jesteś bo­
gaty (nie znała ona ojca Edwarda, an> jzgo m a­
ją tku);  z ukontentowaniem podzielę z tobą cały 
mój m ają tek ; weź go i używaj wedle swego u- 
podobania, weź i mnie, oddaję sio tobie bez gra­
nic; ale bądź moim i żyj tylko dla m n ie ,  od­
stąp od swego przedsięwzięcia. Wielce ja  poważam 
ulisztalconego mężczyznę, który7 pracuje w cichym, 
skrom nym  zakresie ; a jeżeli go ltocham , wtedy 
miłość moja stanie się ubóstwieniem jego osoby; 
jeduakże pogardzam tym m ę7zczyzną, który nie ob- 
rachowowszy się ze swoim talentem i siłami swe- 
mi , dla marnej sławy, siebie i spokojuość życia 
swego na niebezpieczeństwo wystawiał*

»Nie, niel to być nie może I* zawołał Edward 
* głębokiem westchnieniem; rto jest żądanie nad 
wszelkie siły 1 choćbym nawet...«

»Choćbyś przeto nawet i mnie miał utracić?* 
przerwała m u  Julija; »jeżeli więc twoje urojenie, 
twoja ambicyja mocniejszą jest niż twoja miłość 
ku m n i e , sluchajże mojego nieodzownego po­
stanowienia: jeżeli jutro dzieiłuiki, przynajmniej 
dzienniki pierwszej wziętości, nie ogłoszą jedno- 
zgodnie pochwały Edwarda D e lm o re ; więc wiedz 
o tern zawczasu, iż ci nie oddam nigdy ręki mo­
je j!  Będę się starała zapomnieć o tobie; będę sio 
przymuszać, abym twój obraz zawczasu w sercu 
naojem zatarła; tom bardziej, że wiem o tein, iż 
ci muzy wynagrodzą łatwo Julii serce!* To rzekł­
szy padła z płaczem na sofę.

Julija d’Auville kochała Edwarda szczerze i na­
miętnie, lecz będąc Francuzką, miała przesadzone 
wyobrażenie o honorze. Edward wrzuszony rzucił 
się do nóg Julii, u jął jej białą rączkę, błagał naj- 
•łodszemi w yrazam i, lecz daremni*. Ju lija  po­

została niewzruszoną. *A jeżeli ju tro u nóg two­
ich złożę całego Paryża pochwałą?*

»Wtedy, jeszcze tego samego wieczora zostanę 
twoją małżonką ; jednakże zaklinam cię Edwardzie,* 
to mówiąc powstała z sofy , >>muj drogi kochanku, 
zaklinam cię, weź tych sześć tysięcy franków — wy­
rzekanej tylko słowo, a jeszcze dzisiaj będę twoją!* 

Edward już jej słów nie słyszał, juz  wybiegi 
z pokoju. 1 móglżo inaczej postąpić? Będąc tak 
blizkim uiszczenia swych życzeń, niepodobna m u  
było w tej chwili zrzec się swojego zam ia ru , 
zrzec się najpiękniejszego skutku swoich usiłowań, 
zwłaszcza, iż gdy szedł do J u l i i ,  dyrektor teatm  
uradowany zaletami jego dzieła, spotkawszy go na 
drodze, rzucił się m u  na szyję i tak mocno go 
ściskał, iż go mało z radości nie udusił.

VI. PEZKRSTAWIKNIE.
Na wieży O iial d e j  A u g u s tin s  uderzyła właśnie 

piąta godzina w wieczór, i dala znak g a ł e r y j a -  
n o m ,  lymto ptakom rajskim, żc już  czas zbierać 
się do teatru. Edward, znający bardzo dobrze jak  
wielki wpływ wywiera ga leryja , jeżeli nie na 
zdanie, to przynajmniej na słuch publiczności; dla 
dowiedzenia się może już naprzód o zdaniu kryty­
ków ulicznych, udał sic do kawiarni na bulwarze 
Da przeciw teatru de V aridtds, Atoli nadaremne 
było jego podsłuchiwanie; zaledwo tu i ów.dzie 
usłyszał słowo wyrażające ciekawość i oczekiwanie. 
Już albowiem teraz nieprzejrzany t łum  ludu trzy­
m ał teatr w oblężeniu , i oczekiwał z niecierpli­
wością chw ili , w której się otworzy zbawienna 
brama. Niedługo trwało, odemknięto z trzaskiem  
podwoje, a nawalna massa ciekawych Paryżanów 
wpłynęła do widowni, aby widzieć nową sztukę 
poraź pierwszy występującego autora 1

O , jakże sprzeczne uczucia wichrzyły w sercu 
Edwarda! Bojaźń i nadzieja zaczęły mioiać n im  
na przemiany; dla ukojenia takowej zamieszki 
umysłu , pospieszył do garderoby, gdzie Henryk 
i eałe grono aktorów przyjęli go z największćrai 
oznakami radości, pokazując m u  przez okienko 
wkortynie aż do ostatniego kąta widzami napełniona 
widownię. Edward był jak  dziecko, i płakał i  
śmiał się na przemiany; wyobraża! sobie wszystkie 
p iękne, najpomyślniejsze skutki, jeżeli się szczę­
śliwie dziełu jego powiedzie; widział najpięk­
niejszą przyszłość: miłość Julii ,  pojednanie się 
z ojcem, sławo — lecz, o nieba 1 przejmowała go 
zarazem i ta myśl okropna, że może być omy- 
lonym w swojej nadziei 1

W  tym nadeszła piękna Alnis, młoda przed- 
stawczyni głównej jego roli, i z czułością ścisnęła 
go za rękę. »Panic Delmore! ja  uczynię wszystko, 
na co się tylko zdobyć będę mogła, i co m i tylko 
moje uatchnienie doradzi; dzieło wćpana godna 
jest tego usiłowania!* Jakże gorąco podziękował



{ 342 )
je j  Edward za lak zbawienne chęci... Uderzyła 
siódma; uroczysta, pełna przeznaczenia godzina 1 
Orkiestra ozwala się symfouiją —  ustawiono sofo, 
stoliki i krzesła na scenie , w budzie sullcra za- 
liołatało; odzywa się srebrny głos dzwonka i — 
w górę ulatuje zasłona.

Edward, stojąc z bijącc'm sercem jak  na za­
rzewiu za pierwszą kulisą, poglądał po łozach dla 
zobaczenia swej kochanki. W łozy pierwszego 
rzędu siedziała Ju lija  d’Anvillc, świetnie ustrojona; 
nikt nic zwracał na nią oczy, bo świat nie znał 
je j  z D elm orem  stosunków. T uz  nad nią w łozy 
drugiego rzędu siedział z panem Brison ojciec 
Edwarda. Jakiś niezwykły uśmiech igrał w około 
ust starego pana D ełm ore; Edward nie wiedział, 
jak  go sobie miał tłumaczyć. Byłazto mimowolna 
radość, ze się powiodły pierwsze sceny, i ze 
z parteru dały się słyszeć huczne oklaski ? lub 
tez uśmiech ten pochodził z jakiej in n e j , nie­
wiadomej jem u  przyczyny? Alttorowie sami siebie 
przewyższając, grali przewyboruie. Zakończył się 
akt p ierw szy; spuszczono zasłonę. Edw ard , na 
dany znak przez dyrektora, gotował się już  za po- 
wtórzonem przywołaniem do wystąpienia przed 
publiczność po odebranie pochwały. Gdy oto za­
razem powstaje straszny h u k  i w rzaw a; pośród 
psykania przebija się okropne gwizdanie, tupot 
o podłogę i grzmienie laskami po ławkach 1 E d­
ward z przestrachu, prawie na pół umarły, pada 
w ramiona stojącego obok niego aktora.

Zaczyna się akt d ru g i ; ale zaledwo do połowy 
dochodzi druga scena, juz  oto znowu ta sama 
straszna powtarza się wrzawa; musiano spuścić 
zasłonę. Nie podobna było dokończyć przedstawie­
nia. Szlaka Edwarda, co się nazywa jednogłośnie, 
wygwizdaną została. W półtora godziny po roz­
poczęciu, publiczność oburzona powszechną wrza­
wą , zaczęła z największą niespoltojuością wy­
chodzić przez otwarte podwoje, tak da lece , iż 
zanim kwadrans przem inął, cała widownia wy­
próżnioną została. Jeszcze tylko jedna loża pierw­
szego rzędu była zajętą,

»Poszli ci niegodziwcy, którzy m e m u  Edwardowi 
zazdroszczą sławy? którzy m u  nie chcą przyznać 
talentu I* rzekła Julija i z  płaczem rzuciła się 
W objęcie Lucyi.

»Pójdźmy, łaskawa pani, juz  wszyscy wyszli, jny 
jesteśmy ostaluie; iuaczćj ściągniemy na siebie 
uwagę.* Julija  zebrała swoje siły i oparłszy się 
na ram ieniu  L ucyi, szła tak mocnym krokiem 
jak tylko m o g ła , na dół po wschodach. Powóz 
za jech a ł ; byłto ostatni, który jeszcze stał przed 
teatrem. Ju lija  chciała już  wsiadać, ale w tejże 
chwyłi wybiegł Edward , który drżący na calem 
ciele dotychczas je j  oczekiwał za słupem.

»Julijol« zawołał z boleścią serca ,  i chciał je j  
pomódz wsiąść do powozu. Lecz Julija, zebraw­

szy ostatnie siły swojej dumy, odwróciła się z gnie­
wem i rzekła przeszywającym głosem : »Dziękuję 
wćpanu, mości DelmoreU Zamykają się drzwiczki; 
i w okamgnieniu zuika powóz z oczu Edwarda... 
»Teraz wy, niebieski potęgi! przyjmcie mię w swo­
je  opiekę!* zawołał Edward i z rozpuszczoucmi 
włosami, bez kapelusza, puścił się k u  P o n l-n cu f 
pełen rozpaczy.

VII. J A K Ó B .

Jesteśmy znowu w skromnym liautorze, o któ- 
rymeśrny w trzecim oddziale nadmienili. Jestto 
dziewiąta z r a n a , nazajutrz po przedstawieniu. 
Wszystka czeladź biórowa siedzi przy stolikach 
pilnie pracą zajęta. Stary pan D e łm ore ,  mający, 
na głowic czarną, aksamitną czapeczkę, wchodzi 
do ich pokoju; czeladź, nie mówiąc ani słowa, 
kłania m u  się z uszanowaniem; taki zwyczaj 
wprowadził ten osobliwszy starzec. W  milczeniu 
Da znali podzięki uchyla głowy i odchodzi do 
swego gabinetu. Przysunąwszy sobie szerokie 
krzesło poręczowe, roztwiera wielką księgę rachun­
kową. Lecz wkrótce ją  znowu zamyka i odsuwa 
od siebie. Wieczór wczorajszy mocne na nłm 
sprawił wrażenie. Rozmyśla — gada coś sam do 
siebie — zaciera sobie ręce — i znowu m ów i: 

rS ądzę , żem użył przyzwoitego środka do ule­
czenia niego syna z szaleństwa 1 Prawda, iż wie­
czór ten był dosyć drogim — ftoszlował mię 10.000 
franków ; jednakże uratowanie syna więcej warte. 
Razałem zakupić wszystkie bilety ; djabły gwizdały 
i wrzeszczały, ze aż milo posłuchać byłol Co tez 
sobie Edward pomyślał? Co bądź, to go odstraszy, 
l im ,  jeźli nie dzisiaj, to niezawodnie w niedzielę 
przyjdzie do mego domu. Teraz  weźmy się do 
pracy.* To rzekłszy bierze znowu wielką księgę 
do ręki i pisać zaczyna. W  tern ktoś do drzwi 
zapukał; pau Brison wchodzi do pokoju,

»A, dzień dobry, panie Brisou; siadajże, proszę.* 
>,-Dzień dobry, mości D ełm ore; jak  się pan 

masz dzisiaj ?«
sDziękuję, dzisiaj bardzo dobrze. A wćpan?* 
»Nic najlepiej, panie Dełmore; sztuka rozpo­

częła się byta bardzo p ięk n ie , sceny były tak 
tk l iw e , ze aż rozpłakałem się nad n ie m i, i dla 
tego mocno mnie żal pana Edwrarda.«

slłtoby na takie drobnostki zważał; niepotrzebne 
politowanie, mości Brison; znam się ja  na wy­
chowaniu i rozumiem te banialuki; ot, dobrze 
się stało.*

»Czy wiadomo wćpanu, mości Dełmore, £c syna 
wepana od wczoraj wieczór nie widziano?*

»IIm, zapewne się zamknął ze wstydu w swo­
im  pokoju, napisał kilka wierszy z rozpaczy i — 
zasnął, a w niedzielę przyjdzie do mnie zapewne 
pocichulku z rana i prosić mnie będzie o prze­
baczenie. Nie troszcz się, panie Brison; ja  znam 
mojego syna, bynajmniej o niego się uie lękam..*
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»Czy m as i  w ć p an  dla mnie co do c iy n ie n ia , mości 

Delmore?®
»Tak j e s t ;  dobrze,  żeś mi wćpan  o tćm przypomniał:  

mam zlecenie od pana Gobey  z ulicy R tchclieuA
Sta ry  Delmore,  p o w s ia w n y  w oła  do pierwszego po ­

koju: »Czy jestes tam, J a k ó b ie ? — wnijdźl® Rachmistrz 
wszedłszy c p o w ia a a ,  l e  Jakób  ( s i e ro ta ,  którego pan 
D e lm o r t  z m ośc i  wsią ł do swego k a n to ra ) ,  wczoraj 
w w ieczor poszed ł  aię kąpać i dotychczas nie wrócił.  
łSpoiiz iew am  się przecie,  że ten chłopiec  aię nie nto ■>ił.«

»Ej,  któżby tam zaraz myślał o takowym  przypadku/:  
od rzek ł  pan Briaon sp oko jn ie ,  s m o le  wujaazek jego na 
przedm ieściu  S t. ffo n o re  zatrzymał go przez noc o  siebie; 
djj południa  niezawodnie powróci.®

sB ardzoby  mi p rzykro  było,® m ruknął  pan Delmore, 
e jeźl ibysię  mu jaki w ydarzy ł  przypadek. A teraz,^rr.ości 
BrisOu, idź w ćpan  tymczasem eto p a n i  G c h e y ;  k‘ n e o ­
nowi, aby cię do niego zapro?  aa- i ł .  A gdy się ułatwisz, 
w róć  do m n ie ; pójdziemy razem do pena Ducras ier  dla 
ukończenia  wiadomej sprawy.*

VIII .  M O B O U E .
Za nim np ły n ę ła  godzina, p an  B rison w  ulicy li^rhe- 

liett załatwił  całą sp raw ę  i wrócił  do  s tareec  pana Dei- 
m ore .  T en  wziąwszy kapelusz i laskę poszed ł  z nim co­
kolwiek n iepewnym  krokiem przez ulicę.

Droga w iodła  ich przypadkiem poprzed  same M o rgue , 
jes ito  jak wiadomo publiczny dom w P a r y ż u ,  gdzie 
zwłoki lu d z i ,  którzy g walto m ą  śmiercią zginęl i,  w y­
stawione bywają  na widok publiczny , ażeby krewni p o ­
znawszy j e ,  odebrać  i przyzwoity  pogrzeb sprawić  im 
mogli. O tóż po przed  ten  dom  przechodzi  Delmore 
z panem  Brison.

S ta ry  hnpiec, postrzegłszy ten dom, rzekł do twojego  
tow arzysza :  »Uważ też, mości Brison, jes ito  's e c z  o so ­
b liw si! . ,  że właśnie dzisiaj tędy przeć! odzU nam wy­
pad ło .  Ja  mam jakieś niemiłe  p izeczn c ie ;  być to  jednak 
może, ?e s!ę bićdny Jakób  u to p i ł ;  ja po bardzo lubiłem, 
chciałem go na porządnego wykształcić  człowieka. Byłoby  
mi bardzo przykro,gdyby miał śmierć znaleźć w Sekwanie.® 

»Zkąd takie myśli! on  zapewne tylko przez lekko­
m yślność do dom u nie p o w ró c i ł ,  i oh. wa wćpana 
j e n  nadaiemną.®

: T o  być może, ale dla czegóż jestem tak niespokojny ? 
n« wszelki sposób, panie B iison, wnijdźm; do grobami;  
bo  jeżli bićdny chłopiec  t e u , t u  Boże uchowaj i zginął 
istotnie,  nie chciałbym, aby leżał między t ro p am i ,  i b y ł  
widowiskiem dla pospólstwa.®

»Jeżeli ju ż  chcesz koniecznie być zaspokojonym w swo- 
jćj o b a w ie ,  wolisz posłać  którego z swych s łu żący ch ,  
pan ie  D e lm o re ;  ten widok n:e jes t  dla wćpana.®

» \ a  cóż tego ;  ja nie mam wstrę tu  od t r o p ó w ,« od ­
rzekł  D e lm orr  z s ta łością ;  »a Jakób nie jes t  p r .ec ież  
moim synem!® W eizl i .  Nie będę opisywał grobami.

»Idź wćpan  i pa trz  po  prawćj stronie, t ości Bri ion ,  
a ja  będę patrzył po  iawdj.® Delmore wd-iieł na nos 
oku lary  i zaczął przeglądać na kamiennych pły tach  po- 
rozciągane tropy* Jnż  obadwaj obeszli p c ło i / ę  sali, a nie 
znaleźli  Jakóba, gdy oto nagle przerażającym głosem s a rs” - 
knie Brison: »Mości Delmore, przez Boga, to syn wćpana!® 

Delmore obraca  się jak p iornnem  r a ż o n y ;  pozićra i 
zwykrzykiem: sMój E d w ard  i® pada na podłogę  c granitu.

Przybiega lekarz, który zawsze jest  w poblizkości tego 
miejsca. Nadaremne są wszelkie zabiegi przywrócić  starca 
dc życia.  Nareszcie Brison każe go zanieść, wrąz z zwłokami 
syna do domn

I X.  K A B A .
Chętnie rzuciłbym na ostatnią scenę tego smutnego 

odraz u dobroczynną  zasłonę; atoli mściwa Nemezys karze 
częstokroć niezbłaganje t y c h ,  h tó r ty  na ośicp i n iedo­

łężną  ręką wstrzym ują  ko ło  p rzezn aczen ia ; a d i ie jopia  
powinien  iść za nią wiernym ‘rokiem a l  do dońca.

Przez całe ośm gudzin leżał s tary  Delmore bez zmy­
s łó w ,  zanim przez  ponaw iane  usiłowania  lekarzy i s łu ­
żących, przyszedł znown do  opamiętania .  G d y  o tw orzy ł  
o c z y ,  p ierwsze spojrzenie  jego padło  na j a k ć b a ,  który 
stojąc p rzy  jego ło ż u ,  p o daw ał  mu lekarstwo. Jakóh 
w rócił  w po łudn ie ,  jak pan Brison przepowiedzia ł.

» H o g o i .o ,  kogr  widzia łem w grobami?® woła  nie­
szczęśl iwy starzec i dzikim wzrokiem patrząc  w około  
t iebie,  zrywa zię z swego łoża .  s>Ach, ja  nieszczcśhwy I 
mego sy n a !  mego syna!® mówi sam do siebie i t łum iu-  
nym g łosem ; sinego sy n a ,  którego sam wtrąciłem do 
g robu, którego crłasnemi zam ordowałem  rękami! Puśćcie 
mnie do niego — nieebaj go ucału ję!  Niech z nim 
ra z .m  wstąpię do g ro b u !«

W tem rozstępu ją  l ię  s łu d z y ,  * nieszczęśliwy ojciec 
widzi drogie zwłoki swojego syna oe katafalku. Z łagod­
nym _im iechem pa tw a r z y ,  leżał nieżywy E d w a rd  w po-  
k o jn ,  do którego jeszcze onegdoj wejść n.u nie w e łno  
było. Uśmierzająca d łoń  śmierć* wygładziła  na czole jego 
wszystkie ślady ro z p ac zy ,  k tóra  nim w cstaluićj  cbwiii  
mfotafa, i p rzywróciła  znown szlachetne ryzy twarzy jego.

sM ój drogi synu!  moje drogie dziecię 1® jęk n ą ł  starzec 
i rsncił  się na jego z w ł o s i ; skoebany mój E dw ardz ie  1 
jedyne, najukochańsze dziecię moje!« Ź rozpaczającą se r ­
decznością uca łow ał  zsiniała usta :  sMój syna, p ie tsczo la  
życia mojego , p rzem ów  do mnie —  przebodz s>ę choć 
na chwilkę ; I ądź czćm ebeesz — bądź tylko moim zynend® 
tak narzekał  nieszczęsny starzec i targał siwe swoje 
w łosy  z rozpaczy. Lecz  E d w a rd  nic słyszał.  Starzec  
płakał  przez całą noc przy  jego zwłokach. S ta ło  l i ę ;  
wici znoić  nie w ró c i ,  „o chwila  wzięła I

P rzyszedł  p o ra n ek ;  lecz go już nie ujrzał s ta r tec  nie­
szczęśliwy • z potokiem łez np łynęto  i światło  jego oczy.

sG dzież  j e i t e ś ,  ukochane  dzie'cię moje?® w o ła ł  bez- 
nstankn , wzrok sobie p rzec ie ra jąc ;  »pójdź do mnie! 
Niech cię do mćj p ier i i  p r z y c i sn ę !« Chciał je  ucałow ać,  
a przytulił  gorące nsta s w o je — do zimnego krzesła!  T e ­
raz dop iero  poznał ,  że oc iem nia ł ,  i i  okropnym  jękiem 
rozpaczy pad ł  na ziemię. G dy  go na łóżko zaniesiono, 
juz miał p rzystęp  pom iessania  zmysłów!

X . K O N I E C .
T eraz  jeszcze do Julii d’Anyiile Wrócimy. Leży ona 

na sofie w swćj sypialni i p łac ie .
sN iecl i tak będzie 1 oiech widii  słabość moją  ; uiecb 

na przyszłość  naigrawa się z mćj przysięgi;  n iepodobna ,  
abym żyła  bez niego I Napiszę mu, ażeby d u m n ie  p rzy- 
s s e d ł ; doniosę mu, że go kocham, chociaż  nić i r s  sławy 
u ś w ia t a : — niei b tylko moim b ędsie i  O , jakaż zem o ie  
s z a lo n a , ja m yśla łam , ze on i n iep rossony  przyjdzie I 
O, jak.eż m -w ysłow ione  cznję udręczenie I G dyby  tylko 
Lncyja jak najprędzej p rzysz ła ;  wyjdę na świeże po 
w ie trze ,  tak mi tu jest g o rą co ,  że omal nie zginę!®

W  tej cbwiii p rzybyw a Lncyja uradowana na twarzy. 
zPrzyooszę pani pomyślną nowinę. Stucbaj p a n i : Pan 
E d w ard  jest syuem bogatego pana  Delmore, p rezydenta  
bflnJlu , który przy  ulicy V iv ienne  mieszka!®

: Do prawdy?® zawoła ła  Julija  tą n iespodziewaną 
wiadomością  uradowana .

»Nie i ra c ić j l  Jedna  i: mych p rzy jac ió łek ,  która zna 
jego ojca, i która przeszłego tygodnia widziała jego syna 
n p a n i ,  właŚLie życzyła  mi szczęścia,  że z p a t i a  tak 
bogaty się żeni mężcLyzna.®

» A c b , I .n c y jo ,  jeżeli tak jes t  w istocie jak mi p o ­
wiadasz, więc s i ę  skończyły wszelkie moje zmartwieni*; 
teraz poznają, dia czego E d w a rd  tak b y ł  dumnym, i nie 
chcinł przyjąć ofiarowanych sohie pieniędzy i dla czego 
dotychczas nic przychodzi...  Ach, spfcsz do niego i po*
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w ie d i  mu., .  lec* nie, zaczekaj L wprzódy w y jaę  ,<a ś w ić l t  
powie trze ,  mech się cokolwiek uspokoję ,  a ] _iei > p rz y ­
gotuję  zię do przyjęcia go w mym dem u. Daj mi czćm 
prędzej  szal i każ zaprzęgać konie.®

Zajeżdża powóz.  Julija  z Locyja  iryjezdzaja. O po t  
mili od Paryża,  na  pćluocno-wscDodniej stronie, jest  długa 
prześliczna a le j a , z klórćj różne  poboczne  wychodzą 
drogi. Jedna  z nich p row adzi  do w io sk i , druga do 
wili bankiera SimoLe',  t rzecia  nu c m en ta rz ,  a ostatnia 
naieszcie  w ulicę ku B a ig n e u x  wybiega. W  tem po-  
w abnem  miejsca ka le  Julija  s tanąć ,  i wysiadłszy z p o ­
w o zu ,  idzie dalej z Lncyja  pieszo. Julija  u radow aj a, jes t  
w e s o łą ,  a na trę t  sw aw olną  ua ej pięknćj p rzechadzce ;  
a lbowiem do połączenia  ją  z Edw ardem , żadna j u l  nie 
zachodzi  przezzkoda. Pos tanow iła  a eb ie  m ocno  uzyć 
wsrysil :cb sposobów  przywabienia  go znowu do siebie. 
Ułt.gn życiem i rozkoszą b ie ry  jak łania lekkim krokiem, 
z a ry w a ,  igra i pieści się z kazdem dzieckiem, które na­
po tyka  na drodze.  - -  W t e m  ozwą się smutne dźwzięki 
p a ta n u ;  mały orszak żałobny  odprow adza  t ru p a  na cmen­
tarz.  Skromna t r u n n a ,  ozdobiona kwiecistym wieńcem 
spoczyw a na karawanie. Julija  m imowolnie  b ledn ie je ;  
p o sy ła  J,ucyję zapytać ,  kogo chowają .  Lecz trwoga nie 
d ozw ala  jej czekać odpow :dzi. Zbliża się sama do o r ­
szaku. Jakiś c za rn o -u b ran y , usłużny i w ym ow ny męż- 
czyzna oznajmia j e j :  iż to jes t  niejaki p a n  D e  Im a j  e , 
syn  bogatego k u p ca ,  r.tóry z ro zp ac zy ,  zc jego dzieło 
w y g w izd an o ,  u top ił  się w Sekwanie.

Jnlija  sk a m ie n ia ła  u s ły s z a w s z y  te s ło w a .  W e  t r zy  
dni p ó źn ie j ,  obok grobu E dw arda  wykopaDO gruL św ie ży  
—  z - petu ie  tćj w ie lkośc i ,  jak trunna  piękne; Julii.  Lu- 
cyja  w s tą p i ł a  do klasztoru.

Sądzę , i !  dosyć ofiar przC* zarozumiałość  s t B r c a , 
k tó ry  swego syna przem ocą  od poezyi  oderwać  p o ­
s tanow ił  !

Hrabia  W a l e r y  K r a s i ń s k i ,  który przed kilką laty 
o tw o rz y ł  w W arszawie pierwszą s te reo typow a drukarnię, 
n a p is a ł  w języku angielskim, w dwóch tom ach :  H i s t o- 
r y j ą  r e F o i m a c y i  w P o t s z c z e  fJ listorjr o f th e  Re f o r - 
Biatlon in  P o la n i)  i zamyśla wydać drukiem w Londynie .

Z d a n i e  I l i c k s o n s .  o ś p i e w i e  i m u z y c e .  Pan 
Il ikson w yraża  się o śpiewie i muzyce w sposób na­
s tępujący : aSpiew przyczynia  się bardzo wiele do u ła ­
godzenia obycza jów  człowieka, wzu:esicuia jego charak­
te ru ,  rozpalenia  w nim nczuć i obudzenia  tuwarzyskieb 
skłonuości.  Człowiek posępny ,  tetryczny ■ samolub nie 
znajduje  nkan teu towania  w śp iew ie;  słodka barmoniju, 
sw obodny  hym n uwielbienia, przykrym i nieznośnym j e n  
dla zbrodniarza  Lekkie,  sw obodne  i wesołe  serce, spie'- 
w ając  bez ustanku, szczęściem drugich się cieszy. Muzyka 
n ie  tylko w yraża  r a d o ść ,  ale n aw et  ją tworzy i ro z ­
wesela sercu człowieka. Upodobanie  w muzyce n,e w y ­
nika z mozolnego uczenia. Nikt nie s łucha z początku 
z  sp odoban iem  umiejętnej muzyki. Melodyj naturalna  
j e s t  prostą  i czarującą. Ucbo najprzód proste melodyje 
] rzys* oić sobie powinno,  zanim różne  kombinacyje  lo- 
n o w  objąć  zdoła.  Łagodne dźwięki muzyki robią cuda. 
M uzyka jes t  najniewinniejszą zabawą w życiu ludzkiem, 
dla czegóż sprzeciwiamy się zaprow adzeniu  jćj w na­
szych sz k o łac h ? Pocóz  istnieje owarzystw o ludzkie, p o ­
c o !  iyjeiuy na tym świecie , jeżeli nie dla tego, abyśmy 
n fyw ając  szczęścia ,  drogim go udzielali?®

P r z y w r ó c e n i e  ż y c i a  e l e k t r y c z n o ś c i ą .  
W  jednym  angielskim dzieńuiku czytamy: »Przes złego tygo­
dnia mała dz iew czyna ,  nazwiskiem A n naScbee ls ,  upadla  
głową w beczkę, napełnioną wodą deszczową. N ien .ozua

wiedzićć dokładnie, jak długo t r n ić j  zostawała,  szukano 
jej bowiem w dumu i w pobliskich ulicacb, za nim p o ­
m yślano ,  abv S.ę w beczce u top ić  miała. G dy  ją na 
reszcie w y d o b y t o , była  juz z im n ą , a cbyrurg  Parker  
w idząc ,  iż wszelkie zwyczajne środki dla p rzywrócenie  
jej życia są darem ne,  u f l  nareszcie ostatniego sp rso b  a 
elektryzowania.  Z początku zaczął łekko elu-ktryzowBd 
głowę, piersi i s lup  grzbietu, poczćm wzm ocnił  r d e rz e -  
nia e lek tryczne ,  dlo wprow adzenia  w piersi p o w ie trz a ,  
i elektryzując tym sposobem przez dziesięć m in u t ,  p o ­
strzegł , iz dziewczyna oddychać  zaczęła. E lek t ry zo w a ł  
ją  jeszcze przez trzy k w a d ra n s e , i z wielką radośclę 
rodz iców  p rzyw róci ł  życie dzićwczynie, która j e s t  obec­
nie zupełnie  zdrową.®

D z i w o  n a t u r y  w A n g l i i .  Do dziejów Bito- 
Christina i bliźniaków Syjamskich policzyć można wy- 
p -dek n a s tę p u ją c y : W  Anglii rzadkie zjawisko na tury  
by ło  przez długi czas,  tak dla uczonych, jako"  z cieka­
wych  przedmiotem podziwiema. W  hrabstwie  G loces le r  
znajdowało  aie dwoje b l iźniąt ,  k tórych ciała grzbie­
tem do siebie by ły  zrośnięte. Dzieci te  miały osobne  
mamki, osły razem i doczekały  dwndzieslegu siódmego 
roku. Pochodząc  z m ajętnych ro d z ic ó w ,  każde z nich 
o trzym ało  przyzwoite  swojej płci wycbowauie- C hłop iec  
będąc  ponurego charakteru , pośw ięcał  się nauce j ęzy ­
ków ; dziewczyna, n ierównie  wesolstego hum oru ,  ucsyii 
się muzyki i pięknych kunazlów, wyjąwszy t a n ie c ,  k tó- 
r tg  a jej b r t t  nie cierpiał.  W  osrani stym roku była  j u l  
doskonałą  fortcpianlatką ; wtedy, gdy grała , bra t  jćj p rz y ­
muszonym był s łuchać  jćj  z zadartą  w górę g łow ą  i z p o ­
ci1,  łonem w tył ciałem, albo t e l  zajmować się czytaniem. 
Z tego powsta ły  niekiedy małe n iesnask i ; lecz p rzezo r­
ność ro Jz icó w  zapobiegła taHOWym , urządzając  podług 
goaziu naukę i odpoczynek dla każdego,. O bo je  dzieci 
kochały  się z wielką tkliwością. M ało-znaczące  n iepo­
rozumienia  kończyły się ka idą  rasą uściskaniem, p rz y -  
Czćm zawsze głowy nawzajem ku sobie  obraca ły .  Jeżeli  
jedno  z nich tylko cokolwiek zas łabło ,  drugie tak długo- 
by ło  smarne i c ie rp iące ,  dopokęu droga jego  p o ło w o  
nie w yzdrow ia ła .  G dy  m łody mężczyzna p isa ł ,  siostra  
zwróciwszy głowę ku p o w a le ,  czytała lub haf tow ała .  
H a tu ra lu a ,  iż p odobne  nadzwyczajne zjawisko obudziło  
ciekawość w calem hrabstw ie  i okolicach przyleg łych , ,  
lecz widzieć je  nie wielom b y ło  wolno. Badacze na tnry  
i spekulanci ofiarowali rodzicom za to dziwo natury nii 
małą k w o tę ;  lecz kochający rodzice  żadnej, p rzyjąć  nia 
chcieli ;  aż nakoniec oboje  dzieci padły  śmierci ofiarą. 
Najprzód zachorowało  z uich jed n o ,  i um at lo .  Drogi.’ 
by ło  z tego p ow odu  w ro zp ac zy ,  i w łócząc  z sobą ja k  
w zgniliznę p c e c b o d z ą c e  zwłoki swej p o ło w y ,  tylko ją. 
jeszcze c tm  dni przeżyło .  P rzyw ołano  w p om oc  lekarzy, 
lecz nadaremnie^ poch o w an o  je  rarern w jednym  grobie.

h o p i u. U ta len towany  k o m pozy to r  niemiecki 
p, J.  Dessauer umyślił  r oJczas  bytności swojej w P aryżn ,  
z kom pozytoram i pp. Hillerem i Chopinem  odbyć  po-  
dr.uz dla rozrywki,  do czego każdy wenług um ow y m ia ł  
się zaopatrzyć anmruą 1200 franków. Dniem przed w y ­
jazdem oświadczył Chopin,  ze chory ,  a zatem pozostań 
musi. Atoli przyjaciele j e g o , którzy z największą nie- 
cber,.ą sami podroż  o d b y l i , dowiedzieli się  dopiero  po- 
powrocie ,  że Chopin bynajmniej nie chorow ał,  ale pie­
niądze p rze inaczone  na podroż ,  da row ał  pew nem n s ta ­
remu jenerałowi,  ziomkowi swojemu, będącemu właśnie  
w po trzebach .  Kownie  jenijalay jak szlachetnie myślący 
C h o p i n , aczkolw.ek z uraoictwa znaczne pobióra d o ­
c h o d y ,  nić ma być nigdy p rzy  p ien iądzach ,  pon iew aż  
w szys tko ,  co  zarob i ,  w sparc iu  biednych rodaków p o ­
święca. ( Ost u n d  JVcst,J

R edaktor J a n  N e p , K a  m i ń s  k i.  D ru k  P iotra  n i le r a ,  w e  Lwowie*


